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Tadeusz Rek69, dyrektor Departamentu Ministerstwa Sprawiedliwości (Departa-
mentu Szkolenia Zawodów Prawniczych i Popularyzacji Prawa Ignacy Iserles)70, 
kierownik Wydziału Administracyjnego Komitetu Wojewódzkiego PZPR (KW 
PZPR) w Szczecinie Zenon Olpiński71 (Wydział Administracyjny KW PZPR za-
twierdzał kandydatów na stanowiska sędziowskie i prokuratorskie na podległym 
sobie terenie), a także naczelnik Departamentu Kadr (Ministerstwa Sprawiedli-
wości) Jan Gębazak72. 

69 Tadeusz Rek, ur. 13.10.1906 r. we wsi Ulów w pow. Białobrzegi, zm. 11.11.1968 w Warszawie. 
Prawnik, adwokat. Studia prawnicze ukończył na Uniwersytecie Warszawskim. W czasie studiów 
działał w PSL „Wyzwolenie” i ZMW RP „Wici’. Następnie działał w Stronnictwie Ludowym (SL) 
wchodząc do jego władz naczelnych. W latach 1936–1939 był redaktorem czasopisma „Młoda 
Myśl Ludowa”. Od początku okupacji należał do konspiracyjnego ruchu ludowego. W 1940 r. został 
aresztowany – przeszedł Pawiak, Oświęcim i obóz koncentracyjny w Neungamme. Po zwolnieniu 
z obozu kontynuował działalność konspiracyjną, redagując podziemną prasę ROCh i był wice-
przewodniczącym Rady pomocy Żydom „Żegota”. Po zakończeniu II wojny światowej przystąpił 
do SL i PSL – od 1949 r. w ZSL. W PSL działał w obozie antymikołajczykowskim. Był redakto-
rem „Dziennika Ludowego”. W latach 1946–1957 pełnił funkcję wiceministra sprawiedliwości 
i sędziego Sądu Najwyższego, http://bs.sejm.gov.pl/F/9XHDNNXI4RQRKEPV5VNEXIN73R-
1MTXE1HA26J31XP728U67RXS-88943?func=find-b&request=tadeusz+rek&find_code=WR-
D&adjacent=N&x=0&y=0 (dostęp 22.03.2014).

70 E. Kossewska, „Zużyty komunizm i apostaci” – Ignacy Iserles i jego izraelska odnowa, 
„Dzieje Najnowsze” 2012, t. XLIV, z. 2, s. 126–134. Ignacy Iserles, właściwie Izrael Isserles, 
ur. się w 1912 r. w Tarnopolu w rodzinie żydowskiej. Uczęszczał do katolickiego gimnazjum kla-
sycznego im. Wincentego Pola w Tarnopolu. W 1937 r. ukończył studia prawnicze na Wydziale 
Prawa Uniwersytetu Jana Kazimierza we Lwowie. Od 3.06.1946 do 15.06.1947 r. pracował na 
stanowisku radcy prawnego w Wojewódzkim Urzędzie Bezpieczeństwa Publicznego w Szczeci-
nie. Pismem z 26.08.1949 r. został powołany przez Henryka Świątkowskiego na wiceprokuratora 
Sądu Okręgowego w Warszawie z powierzeniem obowiązków kierownika referatu w Wydziale 
IV Departamentu Kadr i Szkolenia Zawodów Prawniczych Ministerstwa Sprawiedliwości. Był 
lektorem Komitetu Centralnego PZPR i członkiem Komitetu Partyjnego w Ministerstwie Spra-
wiedliwości. Jednym z jego głównych zadań w Ministerstwie Sprawiedliwości była organizacja 
szkolenia nowych kadr dla ówczesnego wymiaru sprawiedliwości. Przyczynił się do tworzenia 
szkół prawniczych, organizowania przymusowego szkolenia z marksizmu i leninizmu, nowego 
systemu szkolenia prawnego w którym kładł nacisk na indoktrynację polityczną przedwojennego 
korpusu sędziowskiego i wychowania politycznego nowej kadry. Pełnił funkcję sędziego Sądu 
Apelacyjnego w Warszawie, Sądu Wojewódzkiego dla województwa warszawskiego w Warsza-
wie. Był również delegowany z ministerstwa sprawiedliwości do zastępczego pełnienia obowiąz-
ków sędziego Izby Karnej Sądu Najwyższego. W Sądzie Wojewódzkim i Najwyższym orzekał 
w sekcjach tajnych, które były tworzone na wzór radzieckiego prawa karnego. W 1957 r. wyjechał 
do Izraela. Zmarł w 2009 r.; Prawo do nauki i pracy zostało zrealizowane…, s. 3.

71 Zenon Olpiński, ur. 25.06.1917 r. w Krakowie. Stanowisko kierownika Wydziału Administra-
cyjnego KW PZPR w Szczecinie zajmował od 01.1951 r. do 04.1952 r., http://katalog.bip.ipn.gov.
pl/showDetails.do?idx=OL&katalogId=1&subpageKatalogId=1&pageNo=1&nameId=27619&o-
sobaId=56819& (dostęp 23. 03. 2014).

72 Prawo do nauki i pracy zostało zrealizowane…, s. 3.
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Tadeusz Rek, podczas swojego wystąpienia: 

wskazał zadania stojące przed absolwentami szkół prawniczych, jako pracownika-
mi ludowego wymiaru sprawiedliwości i podkreślił, że Szczecińska Szkoła Praw-
nicza wniosła do sądownictwa nie tylko zmiany ilościowe ale przede wszystkim 
jakościowe, zasilając go elementem robotniczo-chłopskim73.

Zenon Olpiński natomiast „życzył wychowankom owocnych wyników pra-
cy na nowych stanowiskach74”.

Alfred Popiołek, w imieniu wszystkich absolwentów w propagandowych 
i typowych dla tego okresu słowach, podziękował Partii, Rządowi i klasie robot-
niczej, za otwarcie drogi do nauki i wiedzy oraz możliwość zdobycia „najwyż-
szych i najzaszczytniejszych stanowisk”75. 

Szkołę ukończyło 147 osób – w tym 18 z wynikiem bardzo dobrym, 50 – z do-
brym i 79 – z dostatecznym76. Oceny niedostateczne otrzymało dwóch słuchaczy, 
a dwóch kolejnych zostało skierowanych do innych szkół prawniczych77.

Słuchaczami, którzy „wysunęli się na czoło przodownictwa w nauce i pra-
cy społecznej” byli: Nadzieja Bała, Stanisław Okuszko i Tadeusz Staniszewski. 
Wyróżnieni za działalność polityczno-społeczną zostali: Alfred Popiołek (pełnił 
funkcję sekretarza POP), Ludwik Brzeziński (stał na czele samorządu szkolnego), 
Zbigniew Tworek, Jan Bartosik, Stefan Bączkowski i Józef Czapracki (aktywista 
partyjny)78.

Absolwentami, którzy zaraz po ukończeniu kursu otrzymali nominacje na 
asesora sądowego byli m.in.: Kazimierz Zaworski, Nadzieja Bała, Marian Biczak, 
Władysław Bołtowicz, Paulina Jesionowska, Alfred Popiołek, Hubert Pytlak, Te-
resa Tabiś, Kazimierz Kmieciak, Władysław Michałuszko79. 

73 Tamże.
74 Tamże.
75 Tamże.
76 Tamże.
77 R. Różycki, Szkoła Prawnicza…., s. 25.
78 Prawo do nauki i pracy zostało zrealizowane…, s. 3.
79 Władysław Michałuszko, ur. 27.03.1929 r. we wsi Płoskie, pow. Zamość, woj. lubelskie – od 

1.10.1951 r. rozpoczął pracę na stanowisku referenta w Ministerstwie Bezpieczeństwa Publicznego 
w Warszawie w Biurze ds. Funkcjonariuszy w Wydziale IV. W latach 1953–1954 odbył roczny 
kurs przeszkolenia oficerów śledczych w Legionowie. Od 1.12.1955 r. starszy oficer śledczy w Wy-
dziale VII Sekcji I Wojewódzkiego Biura Bezpieczeństwa Publicznego w Szczecinie. W latach 
1957–1972 oficer śledczy Komendy Wojewódzkiej Milicji Obywatelskiej w Szczecinie (KW MO). 
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Szczecińska szkoła prawnicza, jako placówka edukacyjno-wychowawcza, 
odniosła „sukces” na miarę czasów w jakich przyszło jej funkcjonować. Swoim 
kursantom zapewniła podstawową wiedzę ogólną i „prawidłową postawę spo-
łeczną”. „Kurier Szczeciński” o jej absolwentach pisał entuzjastycznie: 

Każdy z nich ma zasługi i o każdym z nich należałoby napisać choćby kilka wier-
szy. I o Tworku, który długi okres nie potrafił podporządkować się dyscyplinie 
i wciągnąć do nauki, a potem wielkim wysiłkiem woli i sumienną pracą przełamał 
opór i nie tylko skończył szkołę z wynikiem dobrym, ale zyskał opinię wartościo-
wej jednostki społecznej. I o Brzezińskim, który przykładnie prowadził Samorząd 
Szkoły i uczył się pilnie i – o robociarzu Czaprackim, który mimo słabego przygo-
towania i ciężkiego startu w początkowym okresie, wylądował jako dobry uczeń 
i zasłużony aktywista partyjny.
Osobne wiersze należą się Popiołkowi, który sprawując przez cały okres funkcję 
sekretarza podst. Org. Part. PZPR wniósł w życie społeczno – polityczne szkoły 
wiele cennych i wartościowych zasad.
Finał jakiegokolwiek etapu pracy ludzkiej zmusza tego, który brał w nim udział do 
przeanalizowania postawienia zamierzeń i osiągnięć.
Absolwenci Szczecińskiej Szkoły Prawniczej mogą śmiało powiedzieć, że prze-
kroczyli wszelkie zamierzenia i (…) osiągnięcia. Komu to zawdzięczają? Przede 
wszystkim samym sobie. Ludzie prości, którzy przyszli tu ze zgrubiałymi od pracy 
rękami, prosto od łopaty i pługa, nie zawiedli nadziei, jakie pokładała w nich Par-
tia, i stanęli u celu80. 

Oprócz uzyskania pewnego wykształcenia, słuchacze zostali ukształtowani 
na „wartościowe jednostki społeczne”, które spełnią pokładane oczekiwania. Jed-
nym z nowych zadań, jakie zostało oficjalnie wyznaczone wymiarowi sprawie-
dliwości z początkiem 1951 r., stało się chronienie: „ustroju demokracji ludowej 
i jej rozwoju w kierunku socjalizmu81” oraz „mienia społecznego oraz praw inte-
resów instytucji państwowych, spółdzielni, przedsiębiorstw państwowych i spół-
dzielczych oraz organizacji społecznych82”. Byli także gwarantami, że sądy po-
wszechne swoją działalnością będą: „wychowywać obywateli w duchu wierności 

Od 29.07.1981 r. do 30.11.1983 r. naczelnik Wydziału C KW MO w Szczecinie, http://katalog.
bip.ipn.gov.pl/showDetails.do?idx=M&katalogId=2&subpageKatalogId=2&pageNo=1&name-
Id=3218&osobaId=9363& (dostęp 30.09.2014).

80 Prawo do nauki i pracy zostało zrealizowane…, s. 3.
81 Ustawa z 20.07.1950 r., o zmianie prawa o ustroju sądów powszechnych, Dz.U. 1950, nr 38, 

poz. 347, art. 2, pkt 1.
82 Tamże, art. 2. pkt 2.
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Polsce Ludowej, przestrzegania zasad praworządności ludowej83”. W tym znacze-
niu Szkoła Prawnicza Ministerstwa Sprawiedliwości w Szczecinie spełniła swoje 
główne i podstawowe zadanie. Rządzący udowodnili, że każdy – zgodnie z ideą 
socjalizmu – może zostać sędzią czy innym urzędnikiem na eksponowanym sta-
nowisku.

* * * 

Akta osobowe, które zostały założone aplikantom, słuchaczom szkoły prawni-
czej w Szczecinie, nie są obszerne. W większości składają się z kilku kart m.in.: 
decyzji (ministra i prezesa sądu), korespondencji, krótkich – ręcznie pisanych ży-
ciorysów i ankiet personalnych. Zebrane na ich podstawie informacje pozwala-
ją jednak potwierdzić i uzupełnić wcześniejsze dane o osobach wybieranych na 
słuchaczy szkół prawniczych, przeznaczonych na stanowiska sędziowskie. Prze-
pisem prawnym, który umożliwiał taką praktykę był dekret z 22 stycznia 1946 
roku o wyjątkowym dopuszczeniu do obejmowania stanowisk sędziowskich, pro-
kuratorskich i notarialnych oraz do wpisywania na listę adwokatów (patrz przy-
pis 9), a zwłaszcza zapis o prowadzonej przez kandydata działalności społecznej 
i politycznej. Szkoła prawnicza miała zapewnić im, jak formułował art. 1.1 ww. 
dekretu, dostateczną znajomość prawa. 

Przepisy dekretu usankcjonowała Ustawa z 20 lipca 1950 roku o zmianie 
prawa o ustroju sądów powszechnych, która dawała ministrowi sprawiedliwo-
ści możliwość zwolnienia osoby mianowanej na stanowisko sędziego z wymogu 
ukończenia studiów wyższych i odbycia aplikacji sądowej84. W ten m.in. sposób 
władza ludowa chciała doprowadzić do pełnej kontroli i dyspozycyjności wy-
miaru sprawiedliwości, tak aby „stosowanie nowego prawa nie było wypaczone”. 

Absolwenci szkół prawniczych zatrudnieni w sądownictwie, zgodnie z ww. 
założeniami ministerstwa sprawiedliwości, szybko awansowali i piastowali dys-
pozycyjne stanowiska – m.in. prezesów w sądach powiatowych i wojewódzkich85. 

W Sądzie Powiatowym w Szczecinie na stanowisku sędziego zatrudnieni 
zostali m.in. Nadzieja Bała, która nominację sędziowską otrzymała 20 grudnia 
1952 roku (1.11.1954 r. objęła obowiązki przewodniczącego V Wydziału dla Nielet-
nich Sądu Powiatowego w Szczecinie) i Marian Biczak, który został nominowany 

83 Tamże, art. 3.
84 Tamże, art. 82 § 2.
85 R. Różycki, Szkoła Prawnicza…, s. 25; P. Kładoczny, Kształcenie prawników..., s. 100.
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14 listopada 1952 roku, a od 1 października 1953 roku zaczął pełnić funkcję prze-
wodniczącego IV Wydziału Karnego Sądu Powiatowego w Szczecinie.

Kazimierz Kmieciak na stanowisko sędziego został powołany 23 maja 1952 
roku i jeszcze w tym samym roku objął obowiązki Prezesa Sądu Powiatowego 
w Nowogardzie. Kazimierz Zaworski nominację sędziowską otrzymał już 8 maja 
1952 roku, a po dwóch latach zaczął pełnić funkcję Prezesa Sądu Powiatowe-
go w Myśliborzu86. Wśród absolwentów szczecińskiej Szkoły Prawniczej Mini-
sterstwa Sprawiedliwości, którzy awansowali na sędziów Sądu Wojewódzkiego 
w Szczecinie znaleźli się: Janina Czerwińska, Wilhelm Czerwiński i Józef Gar-
dasiewicz87.

86 R. Różycki, Szkoła Prawnicza…, s. 25.
87 R. Różycki, Jeszcze o Szkole Prawniczej…, s. 9. R. Łyczywek, Żywot i Sprawy (Ze wspo-

mnień adwokata), Szczecin 1995, s. 101–102. Roman Łyczywek, pierwszy polski adwokat, który 
przybył do Szczecina z pierwszą ekipą osiedleńczą, tak wspominał sędziów z tamtych lat: „Stop-
niowo zmniejszała się kadra przedwojenna, reprezentująca na początku na ogół dużą wartość. 
Część odchodziła z sądownictwa, nie mogąc znieść nowych tendencji, część starała się «nie pod-
padać», część była usuwana, stosunkowo niewielu starało się robić karierę w nowym ustroju. Czas 
zresztą też robił swoje.

W miejsce przedwojennych sędziów wprowadzono dość niecierpliwie nowych. Niektórzy 
z nich zdolniejsi i bardziej ambitni, robili szybkie kariery. Reszta wywodziła się bądź to z normal-
nych (choć zreformowanych) studiów prawniczych, część z przedziwnych «szkół prawniczych». 
(…) Część tych wychowanków szkół prawniczych następnie ukończyła studia i nie odbiegała od 
normalnego poziomu sędziowskiego.

Najbardziej «barwni» byli jednak ci, dla których pełnienie roli sędziego było nieszczęśliwym 
fragmentem życia. Jeden z takich sędziów, uczciwy człowiek, żalił mi się kiedyś: «Proszę Pana, ja 
byłem kiedyś dobrym i szanowany mechanikiem, a teraz kazali mi być sędzią» – tu następowało 
desperackie machnięcie ręką.

O tych w gruncie rzeczy nieszczęśliwych sędziach, dochowało się sporo anegdot. Za prawdzi-
wość tu przytoczonych mogę osobiście zaręczyć.

Zapytał mnie kiedyś jeden z profesorów Uniwersytetu Poznańskiego, co słychać u (tu padło na-
zwisko jednego z sędziów naszego okręgu, który później był nawet prezesem). Zdziwiłem się tymi 
koneksjami, a potem od słowa do słowa dowiedziałem się, że do Poznania dotarł jeden ze sławnych 
wyroków tego sędziego. Stwierdzał on mianowicie, że «sąd nie dał wiary świadkowi, a nauka 
wykazała, że łysi kłamią». Sama sprawa miała zresztą swoje źródło na poznańskim uniwersytecie, 
na którym nasz sędzia pilnie studiował. Wyczytał tam wzór fałszywego sylogizmu: «X jest łysy, 
X kłamie: łysi kłamią». Niestety nasz sędzia zbyt serio potraktował ten wzór fałszywej struktury 
logicznej – i stąd późniejsze kłopoty.

O tym sędzim opowiadał kolega piękną scenkę. Sędzia lubił, słuszną w zasadzie formułę bez-
osobową. W konkretnym przypadku miało to jednak formę taką: «Czy oskarżony pamięta, jak 
oskarżony jechał motocyklem, a sąd szedł ulicą i dopiero sąd musiał uciec na schody, żeby oskar-
żony nie najechał sądu motocyklem».

Innego sędziego chciałem przekonać, że przekroczenie granicy przez oskarżonego było przy-
padkiem «mniejszej wagi», gdyż oskarżony chciał się połączyć z rodziną. Normalnie przekro-
czenie granicy «kosztowało» trzy lata więzienia, a w przypadku mniejszej wagi można było karę 
ograniczyć do około jednego roku. Sąd jednak nie dał się przekonać i w uzasadnieniu stwierdził, 
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że «mniejszej wagi» byłby przypadek, gdyby oskarżony nie chciał przekroczyć granicy, a w stre-
fie granicznej znalazł się jedynie przez pobłądzenie. Morał z tego wynika: nie należy błądzić 
w nieznanym sobie lesie.

Podobnych anegdot i wspomnień zachowało się we wspomnieniach sług wymiaru sprawiedli-
wości z tego okresu sporo.

Należy mieć nadzieję, że do podobnych scenek nigdy już w gmachu sądowym nie dojdzie, 
ale – wszystko, co miało miejsce, jest historią, obrazującą życie i niczego z historii nie należy się 
wyrzekać”.
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abstraKt

W 1944 roku jednym z najważniejszych celów, do których dążyła władza ludowa, było 
zdobycie kontroli nad systemem sprawiedliwości. Za pośrednictwem instytucji sądow-
nictwa oraz wprowadzonych w niej zmian, przedstawiciele władzy ludowej chcieli 
przejąć kontrolę, a następnie umocnić władzę swojego rządu oraz nowego systemu poli-
tycznego i ekonomicznego. Po przejęciu wojskowego systemu sprawiedliwości, pragnęli 
uczynić to samo z cywilnym sądownictwem, które miało bezgranicznie ufać nowej po-
lityce oraz, za pomocą pełnego idei podejścia, wzniecić tak samo silne zaufanie wśród 
polskiej ludności. Do tego momentu tak zwane elementy reakcyjne, wrogie wobec wpro-
wadzonych rządów, zostały usunięte z sądów oraz biur prokuratorskich, a kluczowe sta-
nowiska zostały obsadzone nowymi ludźmi („elementy demokratyczne”). Nowe zasoby 
ludzkie uzyskano w wyniku „konceptu specjalnego treningu” oraz poprzez pozwolenie 
na objęcie stanowiska sędziowskiego przez ludzi, którzy zdobywali wiedzę prawniczą 
w toku swojej kariery, pracy naukowej i politycznej bądź podczas nauki w szkołach 
prawniczych zatwierdzonych przez Ministerstwo Sprawiedliwości. 

W latach 1947–1952 w Polsce było sześć szkół prawniczych. Jedną z nich była szko-
ła w Szczecinie, otwarta od 3 czerwca 1950 roku do 19 sierpnia 1951 roku. Owa szkoła za 
cel postawiła sobie edukację nowego personelu, tak aby uczniowie mogli zostać w przy-
szłości mianowani na stanowisko sądownicze nie tylko jako ludzie z podstawową wie-
dzą z danego zakresu (zarówno teoretyczną, jak i praktyczną), ale również jako ludzie 
z „odpowiednią” ideologią. Szkoła funkcjonowała jako odpowiednik placówki ponad-
gimnazjalnej, a nauka w niej trwała 14 miesięcy. Populacja uczniów tej szkoły składała 
się ze 182 osób w wieku od 23 do 30 lat, które pokładały swe zaufanie oraz pewność 
w nowej, komunistycznej władzy. Była to jednocześnie grupa aktywistów społecznych 
oraz politycznych, pochodzących głównie z klasy pracującej lub z chłopskiego rodu, 
którzy nie przeszli edukacji gimnazjalnej. Dzięki aktom osobowym, przechowywanym 
w archiwum Sądu Regionalnego w Szczecinie, autorzy artykułu rzucają światło na pro-
file studentów szczecińskiej szkoły prawniczej, którzy mieli odbyć aplikację w Sądzie 
Apelacyjnym w Szczecinie.
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students of the ministry of justice law school in szczecin 
enRolled for the leGal traininG at the court of aPPeal in szczecin 

on the basis of Personal files of leGal trainees of the court  
of aPPeal and the Provincial court in szczecin

abstract

In 1944 one of the main goals the people’s power started pursuing was to take control 
over the system of justice. By means of the judicial system and changes introduced into it, 
the people’s power wanted to first take over and then to consolidate its government’s power 
as well as the new political and economic system. After taking charge of the military 
judicial system, the people’s power was also striving to take control over the civil judicial 
system which was to show nothing but trust towards the new political system and, along 
with its attitude full of ideology, to incite this trust in the Polish society. To this end, 
the so-called “reactionary elements” hostile to the new power were removed from law 
courts and prosecutor’s offices, and the key posts were filled with new people (“demo-
cratic elements”). New human resources were attained by means of “the special training 
concept” as well as by letting the law judge positions be taken by people who acquired 
their knowledge of law along their careers, their scientific and social or political work, or 
gained it at law schools approved by the Ministry of Justice.

In the period 1947–1952 there were six law schools in Poland. The school in Szczecin 
was one of them and it was open from 3 June 1950 till 19 August 1951. The school’s 
objective was to educate new personnel to be appointed as judges equipped not only 
with essential knowledge of the law (both theoretical and practical), but also with the 
‘right’ ideology. Education took place at the level of the upper secondary school and 
lasted 14 months. It was taken up by 182 people. The enrolled students were people who 
enjoyed the confidence of the new communist authorities. They were social and political 
activists who came mostly from the working class or peasant stock, lacking the second-
ary education, at the age from 23 to over 30. Thanks to personal files kept at the archives 
of the Regional Court in Szczecin, this article sheds light on the profiles of the Szczecin 
law school’s students who were to take up the legal training at the Court of Appeal in 
Szczecin.
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Pod koniec 2015 roku Muzeum Arche-
ologiczno-Historyczne w Stargardzie wy- 
dało najnowszą publikację autorstwa Mar-
cina Majewskiego Renesansowe kafle 
zachodniopomorskie. Studium z historii 
ogrzewania wnętrz mieszkalnych. Zgodnie 
z tytułem książka jest próbą opisania zja-
wiska występowania kafli renesansowych. 
W publikacji zawarty jest zarys historii ba-
dań nad kaflami renesansowymi w base-
nie Morza Bałtyckiego, w tym stan badań 
nad kaflami renesansowymi na obszarze 
Pomorza Zachodniego, jak również cha-
rakterystyka dostępnego, zgromadzonego 
materiału archeologicznego. Za obszar 
badawczy autor przyjął znajdującą się gra-
nicach państwa polskiego wschodnią część 
księstwa pomorskiego, jak i północną przy-
graniczną część dawnej Nowej Marchii, 
będącej prowincją Brandenburgii rządzo-
nej przez Hohenzollernów. W uproszcze-
niu – tereny te odpowiadają dzisiejszym 
granicom geograficzno-historycznym 
Pomorza Zachodniego1. Recenzentami 

1 M. Majewski, Renesansowe kafle zachod-
niopomorskie. Studium z historii ogrzewania 

książki są prof. dr hab. Radosław Gaziński 
oraz dr hab. Paweł Gut.

Praca Marcina Majewskiego jest na-
wiązaniem i bezpośrednią odpowiedzią na 
artykuł Leszka Kajzera, zawarty w publi-
kacji pokonferencyjnej odnoszącej się do 
kafli późnośredniowiecznych i wczesno-
renesansowych. Kajzer wyznaczył w nim 
potrzebę badań z tego okresu w Polsce. 
Wskazał jednocześnie na potrzebę podej-
mowania prac o charakterze monografii 
regionalnych. Nowe, wyznaczone bada-
nia miałyby za zadanie opisanie krain 
historycznych pod kątem specyfiki lo-
kalnej, przy równoczesnym dostrzeżeniu 
podobieństw terenów sąsiadujących2. Jak 
podaje Majewski do opracowania poru-
szonego tematu skłonił go stan badań cera-
miki nowożytnej na Pomorzu Zachodnim, 
jak również liczba tego typu znalezisk 

wnętrz mieszkalnych, Stargard–Szczecin 2015, 
s. 10. 

2 L. Kajzer, O różnicach regionalnych 
i mentalnych czyli o badaniu zabytków ka-
flarstwa, w: Średniowieczne i nowożytne ka-
fle. Regionalizmy – podobieństwa – różnice, 
red. M. Dąbrowska, H. Karwowska, Białystok 
2007, s. 11–16.

Marcin Majewski, Renesansowe kafle zachodniopomorskie. Studium 
z historii ogrzewania wnętrz mieszkalnych, Stargard–Szczecin 
2015
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archeologicznych. Prezentowana publika-
cja głównie wynika z rozległej kwerendy 
autora oraz prac archeologicznych prowa-
dzonych przez Muzeum Archeologiczno-
-Historyczne w Stargardzie3. 

Należy również nadmienić, że tematy-
ką regionalnych syntez i opracowań doty-
czących kafli dysponuje obecnie jedynie 
Śląsk4.

Książkę można podzielić na trzy części. 
Część pierwsza jest czystko metodologicz-
na. Solidne opisanie terminologii, przed-
miotu i celu badań, zakreślone główne 
problemy badawcze są podstawą tej syn-
tetyzującej publikacji, co zaprezentowane 
we wstępie. Autor opisuje również formy 
urządzeń grzewczych oraz wprowadza 
nas w zagadnienie produkcji i handlu ka-
flami, wskazuje miejsca, organizację, ry-
nek i dystrybucję (sposoby dystrybucji). 
Cenne jest prześledzenie najważniejszych 
publikacji, od początku zainteresowania 
szeroko pojętej nauki dotyczącej tematy-
ki kafli na terenie krajów basenu Morza 
Bałtyckiego i terenu dzisiejszego Pomorza 
Zachodniego. Zasadniczą część publikacji 
obejmują systematyka i analiza kafli oraz 
analiza ikonograficzna, jak również próba 
rekonstrukcji przedstawień na kaflach re-
nesansowych. Jest to praca bogato ilustro-
wana zarówno fotografiami materiałów 
archeologicznych, jak i rycinami. Przepro-
wadzona analiza wykazuje występowanie 

3 M. Majewski, Renesansowe kafle..., s. 10. 
4 Na przykład K. Dymek, Renesansowe ka-

fle z zamku Wleń, „Przegląd Archeologiczny” 
1993, nr 41, s. 35–64; K. Dymek, Średniowiecz-
ne i renesansowe kafle śląskie, Wrocław 1995.

odmiennego typu kaflarstwa na tle krajo-
brazu kulturowego innych obszarów. 

Cóż jest w zasadzie tak atrakcyjnego 
w kaflach renesansowych, że zasługują 
one na przyjrzenie się temu tematowi i ma-
teriałowi archeologicznemu? Otóż należy 
zwrócić uwagę na to, że wraz z rozwojem 
miast i rozbudowującą się infrastrukturą 
mieszczańską i budowlaną wprowadzano 
zmiany związane z kanalizacją, oświetle-
niem czy ocieplaniem budynków. Kafle re-
nesansowe wyróżniają przede wszystkim 
przedstawienia ikonograficzne zawarte na 
tych, często małych dziełach sztuki. Dziś 
moglibyśmy je zaliczyć do kultury użyt-
kowej, a ta jest i była jednym z lepszych 
nośników ideologicznych. Trzy główne 
typy kafli wytwarzane na terenie Pomo-
rza Zachodniego, tj. formowane na kole 
garncarskim oraz w matrycach, prezentują 
bogatą tematykę ikonograficzną. Materiał 
archeologiczny posiłkujący się wiedzą 
z historii sztuki pozwolił m.in. na wykaza-
nie nawarstwień kulturowych, przeplata-
jących się motywów, stylów oraz migracji 
wytwórców kafli. 

Autor w podsumowaniu swoich badań – 
syntez wyznacza również nowe kierunki, 
w których można podążyć, drążąc temat. 
Stawia pytania m.in. dotyczące granicy 
występowania motywów charakterystycz-
nych dla kafli okresu renesansu obszaru 
nadbałtyckiego, potencjalnego uczestnic-
twa handlu ceramiką zachodniopomorską 
polskich kupców, migracji wzorów i twór-
ców i samych wytworów w granice Rzecz-
pospolitej5.

5 M. Majewski, Renesansowe kafle..., s. 245.
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Mocną stroną publikacji jest bogata 
baza źródłowa i pogłębiona kwerenda ar-
chiwalna. Autor sięgając do niepublikowa-
nych opracowań z konkretnych muzeów 
(np. Koszalinie, Myśliborzu, Szczecinie – 
w sumie 17 niepublikowanych maszynopi-
sów), upublicznia wyniki badań, jednocze-
śnie syntetyzując i zbierając je w jednej, 
spójnej publikacji. Bogaty aparat naukowy 

poparty jest odpowiednimi publikacjami, 
narzędziami badawczymi oraz wiedzą. 
Jest to pozycja niewątpliwie wyróżnia-
jąca się na tle badań archeologicznych ze 
względu na tematykę, regionalizację i syn-
tezę dotychczasowych badań w tym tema-
cie.

JUSTYNA ŻUKOWSKA-ŁYKO

Regionalny wymiar „Solidarności” 1980–1981. Szczecin na tle 
kraju, red. Artur Kubaj, Michał Siedziako, Wydawnictwo Instytutu 
Pamięci Narodowej, Szczecin 2014

Dzieje „Solidarności” – Niezależnego, 
Samorządnego Związku Zawodowego, 
a szerzej masowego ruchu społecznego 
doczekały się już wielu opracowań, tak 
syntetycznych, jak i szczegółowych. Nie 
ma potrzeby, jak sądzę w tym miejscu 
ich przytaczać, w obawie przed nieświa-
domymi, przypadkowymi pominięciami. 
Tak czy inaczej, o fenomenie „Solidar-
ności” pisali tak historycy (co wydaje się 
oczywiste), jak i socjolodzy, politolodzy, 
literaturoznawcy. Patrzyli na ten fenomen 
z różnych perspektyw, szukając różnych 
punktów odniesienia. Rodzi się zatem py-
tanie o celowość podjęcia kolejnych badań, 
zważywszy, że również w odniesieniu 
do „Solidarności” regionu Pomorza Za-
chodniego powstało niemało opracowań, 
w tym fundamentalna, pionierska, świet-
nie udokumentowana i rzetelnie napisana 
monografia Artura Kubaja poświęcona 

szczecińskiej – podziemnej „Solidarno-
ści”1.

Recenzowana publikacja jest pokłosiem 
konferencji „Regionalny wymiar »Solidar-
ności« 1980–1981. NSZZ »Solidarność« 
Regionu Pomorze Zachodnie na tle ogól-
nopolskim”, którą zorganizował szczeciń-
ski oddział IPN w czerwcu 2011 roku. Jest 
to monografia pod wieloma względami 
oryginalna, w wielu aspektach przybliża 
nam wątki do tej pory albo nieznane, albo 
też przez badaczy zwyczajnie pomijane. 
Można wysunąć więc wniosek, że książka 
w dużej mierze porządkuje naszą wiedzę, 
ale jest również pierwszą, ważną, tak wie-
lowątkową analizą dziejów „Solidarności” 
na Pomorzu Zachodnim na tle całego kraju. 

1 A. Kubaj, Nie wyrośli z marzeń. Podziemna 
szczecińska „Solidarność”, Łomianki 2011.
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Przejdźmy zatem do bardziej szczegó-
łowego omówienia zawartości recenzowa-
nej pracy. Jak już wspomniano książka jest 
niewątpliwie ważna i cenna. Ograniczę 
się zatem do własnych refleksji i ewentu-
alnych zastrzeżeń (uwag polemicznych). 
Praca składa się ze wstępu i trzech od-
rębnych części: I. Pomorze Zachodnie; 
II. Kraj i III. Aneksy.

We Wstępie autorstwa Artura Kubaja 
i Michała Siedziako, w syntetyczny sposób 
wprowadzono czytelnika w problematykę 
pracy. Autorzy pochylili się nad fenome-
nem „Solidarności”, spróbowali również 
odpowiedzieć na pytanie czym była „So-
lidarność” – związkiem zawodowym, ru-
chem społecznym, ruchem społeczeństwa 
obywatelskiego, a może ruchem rewindy-
kacyjnym? Uczynili to przywołując liczne 
próby definicyjne i interpretacyjne, które 
przewinęły się w ostatnich latach w debacie 
publicznej (nie tylko w naukach humani-
stycznych i społecznych). Omówiono rów-
nież zawartość książki, podając garść infor-
macji na temat poszczególnych artykułów. 

W pierwszej części Pomorze Zachodnie 
zamieszczono artykuły (Artura Kubaja, 
Michała Siedziako, Michała Paziewskiego, 
Pawła Szulca, Jana Macholaka) dotyczące 
bezpośrednio różnych aspektów działalno-
ści i odbioru społecznego „Solidarności”. 
Druga część – Kraj – zawiera teksty do-
tyczące bardzo zróżnicowanej tematyki, 
od wewnętrznej struktury NSZZ „Soli-
darność”, po omówienie „karnawału Soli-
darności” na łamach oficjalnej (partyjnej) 
prasy gorzowskiej. 

Gdy przyjrzymy się dokładnie struktu-
rze pracy (jej układowi wewnętrznemu), 

rodzi się generalna refleksja. Szkoda, że 
nie udało się przygotować choćby syn-
tetycznego studium na temat portretu 
zbiorowego działaczy szczecińskiej „So-
lidarności”, na podstawie metod charakte-
rystycznych dla nauk historycznych i spo-
łecznych (zwłaszcza socjologii). W części 
drugiej, dotyczącej tzw. kontekstu krajo-
wego umieszczono bez wątpienia artykuły 
bardzo ciekawe, ale zarazem różnorodne 
tematycznie. Jeśli bowiem piszemy o re-
gionie gdańskim, to czemu nie o innych? 
To pytanie nasuwa się już po przejrzeniu 
spisu treści. Oczywiście to tylko pierwsze 
odczucie, rodzące takie właśnie pytania 
czy też wątpliwości. Zapewne redaktorzy 
tomu nie otrzymali innych propozycji. 
Wypada jedynie żałować, wówczas mieli-
byśmy jeszcze pełniejszy obraz regional-
nego wymiaru „Solidarności”, ukazanego 
na tle krajowej panoramy. 

Część pierwszą monografii, Pomorze 
Zachodnie otwiera syntetyczny tekst au-
torstwa Artura Kubaja, dotyczący dzia-
łalności NSZZ „Solidarność” Pomorza 
Zachodniego w latach 1980–1981. Jest to 
niejako syntetyczna kompilacja treści jed-
nego z rozdziałów książki tegoż autora, 
o której już była mowa. Niemniej Kubajo-
wi udało się nie tylko przedstawić pełny, 
kompleksowy obraz działalności związku 
i jego struktur, ale również zaprezentować 
aktywność działaczy i liderów związko-
wych na różnych polach. Zabrakło trochę 
wątku dotyczącego roli Kościoła katolic-
kiego w tym okresie, oczywiście w odnie-
sieniu do interesującej nas problematyki. 
Autor jedynie o tym wspomina. Zdaję 
sobie jednak sprawę, że pogłębienie tego 



161Omówienia ▪ Recenzje

zagadnienia znacznie rozszerzyłoby obję-
tość tekstu. 

Drugi tekst – autorstwa Michała Pa-
ziewskiego dotyczy idei społeczeństwa 
obywatelskiego ukazanego przez pryzmat 
ruchu „Solidarności” (casus aglomera-
cji miejskiej Szczecina). Jest niezwykle 
rzetelnie napisany. Poparty ogromnym 
i zróżnicowanym materiałem źródłowym. 
Muszę przyznać, że zazdroszczę autorowi 
tak gruntownej znajomości problematyki, 
o której pisze. Jedynym mankamentem 
jest nie dość precyzyjne uściślenie poję-
cia społeczeństwa obywatelskiego. Autor, 
co prawda przywołuje tutaj rozważania 
Kazimierza Dziubki, ale nie precyzuje, 
co będzie rozumieć pod pojęciem „społe-
czeństwo obywatelskie”2. Pomocna w tym 
względzie może okazać się także praca 
Inki Słodkowskiej, Społeczeństwo obywa-
telskie na tle historycznego przełomu: Pol-
ska 1980–1989 (Warszawa 2006). Nie do 
końca rozumiem również wskazaną przez 
autora synonimiczność pojęć: „społeczeń-
stwo obywatelskie” i „społeczeństwo pod-
ziemne”. Patrząc na teorię „społeczeństwa 
obywatelskiego” są to raczej antynomie, 
a nie formuły bliskoznaczne. 

Kolejny artykuł – Michała Siedziaki 
jest udaną próbą ukazania „studenckiej 
Solidarności”, czyli działalności Nieza-
leżnego Zrzeszenia Studentów na uczel-
niach szczecińskich. Paweł Szulc zajął się 

2 W tym miejscu przywołałbym jeszcze 
znane prace prof. Kazimierza Dziubki, zob. 
K. Dziubka, Obywatelskość jako virtu podmio-
tu demokracji, Wrocław 2008; Społeczeństwo 
obywatelskie, red. K. Dziubka, W. Bokajło, 
Wrocław 2001.

oficjalnymi środkami przekazu (głównie 
radio i telewizja, w mniejszym zakresie 
prasa) w Szczecinie wobec „Solidarności”. 
Jest to tekst pod każdym względem bardzo 
dobry. Rzetelny, poparty różnorodnymi 
źródłami. Napisany dobrym językiem. 
Słowem, warsztatowo – więcej niż po-
prawny. Widać doskonałą orientację autora 
w problematyce, o której pisze. Porusza się 
w niej bardzo swobodnie. 

Ostatni tekst zamieszczony w części po-
święconej regionalnemu aspektowi dzia-
łalności „Solidarności” dotyczy stanowi-
ska PZPR wobec tego ruchu społecznego 
(Jan Macholak). Niewątpliwie spojrzenie 
na szczecińską „Solidarność” z tej perspek-
tywy (partyjnej, a w zasadzie państwowej) 
wydaje się konieczne. Tekst jednak jest 
bardzo ogólny, traktujący poszczególne 
etapy relacji na linii: władza (partia) – „So-
lidarność” syntetycznie, a czasami nazbyt 
ogólnie. Analizując wydarzenia z wiosny 
i lata 1981 roku, Macholak pisze o artyku-
łach zamieszczonych w prasie ogólnopol-
skiej, w których „cytowano” „ludzi Soli-
darności”. Wzmiankuje, że było ich wiele. 
Wypadałoby więc, choć kilka takich przy-
kładowych artykułów umieścić w przypi-
sie. W tekście brakuje również dłuższego 
zakończenia, nieco szerszej refleksji. Od-
nieść można wrażenie, że kilkuzdaniowe 
podsumowanie równie dobrze mogłoby 
posłużyć jako fragment wstępu. 

Osobny „blok” artykułów pod wspól-
nym tytułem Kraj otwiera tekst Krzyszto-
fa Brzechszczyna poświęcony inspiracjom 
ideowym „Solidarności”. Autor na ten 
temat pisał wiele przy różnych okazjach, 
a więc nie mógł zaskoczyć czytelnika. 
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Moja generalna uwaga dotyczy owych ty-
tułowych inspiracji. Tutaj Brzechszczyn 
jedynie wspomina o myśli społeczno-
-politycznej: Edwarda Abramowskiego, 
tradycjach republikanizmu, sarmatyzmu 
i niepodległościowym socjalizmie. Pełna 
zgoda, w istocie tak jest. Rzeczywiście 
w myśli politycznej ruchu solidarnościo-
wego te intuicje ideowe są dostrzegalne. 
Tyle tylko, że w tekście na próżno szukać 
tych historyczno-ideowych paraleli. A na 
pewno wprost autor się na nie powołuje. 
W rozdziale raczej omówione zostały pro-
gramowe założenia „Solidarności” pod 
kątem idei Samorządnej Rzeczpospolitej. 
Pisząc o religijnych implikacjach w pro-
gramie ruchu, warto sięgnąć do analizy 
autorstwa Jana Ryszarda Sielezina3. 

W następnym tekście Grzegorz Wołk 
zarysował panoramę najważniejszych 
struktur organizacyjnych NSZZ „Solidar-
ność”, od Krajowej Komisji Porozumie-
wawczej, struktur regionalnych po komisje 
stałe, zespoły i agendy związkowe.  

W kolejnych dwóch tekstach przedsta-
wiono podłoże, przebieg i konsekwen-
cje „kryzysu bydgoskiego” w 1981 roku 
(Krzysztof Osiński) oraz działania Służb 
Bezpieczeństwa wobec uczestników 
I Zjazdu Delegatów NSZZ „Solidarność”. 
Oba testy są wartościowe pod względem 
poznawczym, bardzo rzetelne (pod wzglę-
dem warsztatowym) i przede wszystkim 
intersujące. 

3 J.R. Sielezin, Akcenty religijne w progra-
mie i działalności NSZZ „Solidarność” (1980–
1981), w: Religia jako źródło inspiracji w pol-
skiej myśli politycznej XIX–XXI wieku, red. 
T. Sikorski, A. Wątor, Szczecin 2007.

Michał Ruczyński – autor kolejnego 
rozdziału zajął się działalnością Krajowej 
Komisji Koordynacyjnej Pracowników 
Poligrafii NSZZ „Solidarność” i dwutygo-
dnika „Kwadrat”. Tekst jest nieco „kroni-
karski”, ale ciekawy. Ruczyński głównie 
pracuje na materiałach bezpieki, stąd ana-
lizując działania aparatu bezpieczeństwa 
wobec KKP i redakcji „Kwadratu” z dużą 
swobodą demaskuje tajnych współpra-
cowników (przede wszystkim z redakcji 
„Kwadratu”), choć nie wszystkich. Nasu-
wają się, więc pytania – czy to okazało się 
niemożliwe; czy inne względy o tym zade-
cydowały? 

Ciekawego „epizodu”, czy jak kto woli 
nieco pomijanego w badaniach wątku do-
tyczy tekst Patryka Pleskota. Autor, uznany 
badacz „opozycyjnej dyplomacji” opisuje 
oficjalne wyjazdy delegacji związkowych 
(NSZZ „Solidarność”) do Włoch, Watyka-
nu, Japonii i Francji, analizuje ich przebieg, 
reakcje prasy i politycznych decydentów. 
Większego omówienia nie wymaga nato-
miast artykuł Arkadiusza Kazańskiego, 
poświęcony dziejom NSZZ „Solidarność” 
Regionu Gdańskiego w latach 1980–1981. 
Jest to bowiem nieco przebudowana wer-
sja (bardziej syntetyczna) dłuższego tekstu 
już wcześniej opublikowanego4. 

Tom studiów zamyka artykuł Krzyszto-
fa Wasilewskiego, poświęcony solidarno-
ściowemu rekonesansowi w gorzowskiej 
prasie partyjnej. Do tego artykułu mam 

4 Zob. L. Biernacki, A. Kazański, G. Wa-
ligóra, NSZZ „Solidarność” Region Gdański, 
w: NSZZ Solidarność 1980–1989, t. 3: Polska 
północna, red. Ł. Kamiński, G. Waligóra, War-
szawa 2010, s. 29–101. 



163Omówienia ▪ Recenzje

jedynie dwie uwagi. Po pierwsze nie po-
woływałbym się w poważnym tekście na-
ukowym na Encyklopedię wiedzy o prasie. 
Przecież można sięgnąć choćby do popu-
larnej monografii Rafała Habielskiego Po-
lityczna historia mediów w Polsce w XX 
wieku (Warszawa 2009) oraz dziesiątków 
przyczynków (także studiów i rozpraw na-
ukowych) dotykających w mniejszym lub 
większym stopniu tematu. Druga uwaga 
– o charakterze warsztatowym – dotyczy 
już samej narracji. A mianowicie, ciekawy 
skądinąd temat został opisany w formie 
przypominającej kalendarium, kronikar-
ski zestaw (przegląd) prasowych artyku-
łów, opinii i komentarzy.  

Recenzowaną monografię kończy za-
pis debaty (aneks nr 1), w której wzięli 
udział legendarni liderzy szczecińskiej 
„Solidarności”: Marian Jurczyk, Andrzej 
Milczanowski, Stanisław Wądołowski, 
Stanisław Kocjan i Mieczysław Ustasiak. 
Nie wchodząc w szczegóły tej interesują-
cej rozmowy, prowadzonej przez Marcina 
Stefaniaka – wówczas naczelnika Oddzia-
łu IPN w Szczecinie, trzeba oddać, że sta-
nowi ona doskonałe źródło oral history. 
Wiele wypowiedzi rzuciło nowe światło 

na wydarzenia z lat 1980–1981, choć po-
zostały i kontrowersje i stare animozje. 
Już samo spotkanie, pierwsze po 30 latach 
budzi uznanie, przede wszystkim organi-
zatorów, że udało im się namówić lokalne 
legendy do wspólnej dyskusji. Sądzę, że 
paradoksalnie ten zapis rozmowy może 
stać się jednym z ważniejszych źródeł, wy-
korzystywanych przez kolejnych badaczy. 

Książkę wzbogaca również bogaty 
i różnorodny materiał ikonograficzny 
umieszczony na jej końcu (aneks nr 2): fo-
tografie, oznaczenia strajku okupacyjnego, 
skany ulotek, winiet gazet, bezdebitowych 
druków zwartych, itp. 

Jestem przekonany, że starannie wyda-
na przez miejscowy IPN praca zbiorowa, 
pod red. Artura Kubaja i Michała Siedzia-
ko wzbogaca naszą wiedzę na temat regio-
nalnego (i nie tylko) fenomenu „Solidarno-
ści”. Ponadto, co nie mniej istotne, może 
stać się punktem odniesienia dla współ-
czesnych sporów i polemik nad miejscem 
wielkiego ruchu społecznego, jakim była 
„Solidarność” w tej nie tak odległej prze-
cież historii naszego państwa i regionu. 

TOMASZ SIKORSKI

Paulina Olechowska, Prasa szkolna – teoria, funkcje, tematyka. 
Analiza na przykładzie województwa zachodniopomorskiego, 
Szczecin 2015

Nakładem Wydawnictwa Naukowe-
go Uniwersytetu Szczecińskiego uka-
zała się w 2015 roku publikacja Pauliny 

Olechowskiej Prasa szkolna – teoria, funk-
cje, tematyka. Analiza na przykładzie woje-
wództwa zachodniopomorskiego. Książka 
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stanowi zwieńczenie kilkuletniego pro-
gramu badania mediów lokalnych w wo-
jewództwie zachodniopomorskim reali-
zowanego przez pracowników Wyższej 
Szkoły Humanistycznej TWP w Szcze-
cinie i Uniwersytetu Szczecińskiego1. 
Za powstaniem recenzowanej publikacji 
przemówiły również osobiste motywy 
autorki, tj. silne przekonanie o znaczeniu 
prasy szkolnej jako fenomenu o wymiarze 
społeczno-edukacyjnym. Trudno nie zgo-
dzić się z Pauliną Olechowską, gdy ta wy-
raża swoje zdziwienie, że tak interesujący 
element świata komunikacji medialnej nie 
doczekał się jak dotąd szerszej monografii. 
Powstałe jak dotąd publikacje są bowiem 
w głównej mierze natury wycinkowej 
lub lokalnej czy też odnoszą się do pra-
sy szkolnej z okresu międzywojennego2. 
Z tym większą satysfakcją należy powitać 
ukazanie się na rynku księgarskim oma-
wianej publikacji. W perspektywie regionu 
jest ona – co należy podkreślić – absolut-
nie innowacyjna, gdyż poza publikacjami 
Tadeusza Białeckiego czy Izabeli Strzelec-
kiej (o których autorka wspomina)3 braku-
je zwartej publikacji, której przedmiotem 
byłby ten frapujący odcinek zachodniopo-
morskiego życia szkolnego. 

Książka składa się z sześciu rozdziałów, 
które poniżej pokrótce omówię. 

1 P. Olechowska, Prasa szkolna – teoria, 
funkcje, tematyka. Analiza na przykładzie wo-
jewództwa zachodniopomorskiego, Szczecin 
2015, s. 9–10.

2 Tamże, s. 10–11.
3 Tamże, s. 26.

Rozdział pierwszy ma charakter hi-
storyczny i przedstawiono w nim zarys 
dziejów prasy szkolnej od okresu mię-
dzywojennego aż po czasy współczesne. 
Rozdział wieńczy część poświęcona ewo-
lucji szczecińskiej prasie szkolnej. Jest 
to, mimo użycia przez autorkę w tytule 
tej części słowa „zarys”, solidne kompen-
dium na temat rozwoju prasy szkolnej 
i jego uwarunkowań. Najwięcej miejsca 
poświęciła autorka okresowi międzywo-
jennemu oraz dziejom prasy w wymiarze 
regionalnym. Stosunkowo mało miejsca 
oddała natomiast okresowi drugiej wojny 
światowej i PRL. Ta oszczędność budzi 
niedosyt zwłaszcza w przypadku czasów 
powojennych, gdy prasa – w tym i szkolna 
– odgrywała fundamentalną rolę w umac-
nianiu obowiązującego wówczas porządku 
społeczno-politycznego. Wydaje się tu-
taj sprawą drugorzędną czy była to prasa 
szkolna w dzisiejszym znaczeniu, czy też 
nie, gdyż pełniła ona znaczącą rolę w ów-
czesnym życiu szkoły. Część rozdziału 
poświęcona okresowi międzywojennemu, 
chociaż budzi uzasadnioną czytelniczą sa-
tysfakcję, zawiera w sobie pewne poważ-
ne niedomówienie, które należałoby bliżej 
wyjaśnić. Autorka słusznie podkreślając 
oddziaływanie idei „nowego wychowania” 
na rozwój prasy szkolnej, czyni jednocze-
śnie skrót myślowy wyrażający się w na-
stępującym zdaniu: 

To z niej [idei nowego wychowania – dop. 
J.K.] wywodziła się koncepcja „szkoły pra-
cy”, sformułowana przez Aleksandra Pat-
kowskiego i Jerzego Ostrowskiego – przed-
stawicieli nurtu szerokiej integracji szkoły 
pracy, skupiona na rozwijaniu aktywności 
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zarówno jednostek, jak i zespołów (na przy-
kład samorządów uczniowskich)4. 

Czytelnik po przeczytaniu powyższe-
go fragmentu może odnieść wrażenie, że 
twórcami koncepcji „szkoły pracy” byli 
Aleksander Patkowski i Jerzy Ostrowski 
i byłoby to wrażenie błędne. Za głównego 
twórcę tej idei dydaktyczno-wychowaw-
czej uznaje się w historiografii edukacyj-
nej Georga Kerchensteinera5. Osoby, które 
wymieniła P. Olechowska, były natomiast 
jednymi z tych, które propagowały i roz-
wijały tę ideę na ziemiach polskich6. Ko-
lejna nieścisłość wiąże się, ze skądinąd 
bardzo zajmującym, podrozdziałem doty-
czącym dziejów szczecińskiej prasy szkol-
nej. Wątpliwość, o której mowa, odnosi 
się do uwagi autorki na temat dostępności 
wydawnictw ukazujących się w latach 80. 
XX wieku i związanych w głównej mierze 
z Federacją Młodzieży Walczącej. P. Ole-
chowska po wymienieniu kilku tytułów 
(„Lustro”, „Szydło”, „Echo”, „Federastka”, 
„Metal”, „Chaos”) poczyniła uwagę nastę-
pującą: „Niestety, nie zachowały się eg-
zemplarze tych pism, co uniemożliwiło au-
torce analizę ich treści”7. Z mojej wiedzy 

4 Tamże, s. 19.
5 Cz. Kupisiewicz, Z dziejów teorii i prak-

tyki wychowania, Kraków 2012, s. 237; A. Or-
czyk, Zarys historii szkolnictwa i myśli pedago-
gicznej, Warszawa 2008, s. 241; F. Bereźnicki, 
Nowatorstwo dydaktyczne w szkolnictwie ogól-
nokształcącym w Polsce (1918–1939), Szczecin 
1978, s. 86.

6 F. Bereźnicki, Nowatorstwo dydaktycz-
ne…, s. 107–137; D. Koźmian, Poglądy spo-
łeczno-pedagogiczne Aleksandra Patkowskie-
go: (1890–1942), Szczecin 1994.

7 P. Olechowska, Prasa szkolna…, s. 33–34.

wynika zaś, że pisma: „Lustro”, „Smurf”, 
„Echo”, „Szydło” są dostępne w Czytelni 
Pomorzoznawczej Książnicy Szczeciń-
skiej a także w wersji online na stronie 
Zachodniopomorskiej Biblioteki Cyfrowej 
„Pomerania”, chociaż są to rzeczywiście 
pojedyncze egzemplarze8. 

Następny rozdział swojej publikacji 
autorka zatytułowała Ramy teoretyczne 
i terminologiczne rozważań na temat pra-
sy szkolnej, w którym zarysowano w bar-
dzo dobry i kompetentny sposób podsta-
wy teoretyczne, stanowiące podstawę dla 
analizy i interpretacji zawartości prasy 
szkolnej, przeprowadzonej w dalszej czę-
ści pracy. Można oczywiście rozważać czy 
rozdział ten nie powinien otwierać całej 
rozprawy, ale jak rozumiem P. Olechow-
ska potraktowała go jako punkt wyjścia 
do późniejszych naukowych eksploracji 
w odniesieniu do współczesnych zachod-
niopomorskich wydawnictw szkolnych. 
Uwagę recenzenta zwracają dwie rzeczy 
– wniosek autorki o zaniechanie posłu-
giwania się zwrotem „gazetka szkolna” 
i zaproponowanie przez nią autorskiej 
definicji prasy szkolnej. Postulat P. Ole-
chowskiej uważam za w pełni uzasadnio-
ny i również uważam, że pojęcia typu: „ga-
zetka szkolna”, „gazetka uczniowska” czy 
„pisemka uczniowskie” są deprecjonujące 
i obniżają rangę tego typu wydawnictw9. 
Z równą przychylnością przyjmuję próbę 
własnego zdefiniowania kategorii „prasy 

8 Książnica Pomorska. Czytelnia Pomo-
rzoznawcza: EOR 0699 „Lustro”; EOR 0865 
„Smurf”; EOR 0869 „Echo”; EOR 0871 „Szy-
dło”.

9 P. Olechowska, Prasa szkolna...., s. 37.
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szkolnej”10. Sama definicja jest wyczerpu-
jąca i spójna. Można byłoby jedynie roz-
ważyć jej skrócenie, przez co zyskałaby 
na klarowności. Zarówno wspomniany 
wcześniej postulat w kwestii nazewnictwa 
„prasy szkolnej”, jak i zaprezentowanie 
własnego rozwiązania w tej mierze ocenić 
należy bardzo pozytywnie oraz traktować 
jako dowód dojrzałości badawczej autorki. 
Poza kwestiami definicyjnymi w oma-
wianym rozdziale zaprezentowano rów-
nież takie zagadnienia jak: miejsce prasy 
szkolnej w społeczności lokalnej, cechy 
prasy szkolnej i jej typologizacja, kwestię 
organizacji i zarządzania wydawnictwami 
szkolnymi oraz ich dydaktyczno-kształ-
cącą funkcję. Wątpliwość budzi zbyt wą-
skie ujęcie ostatniego z podrozdziałów tej 
części pracy, który został przez autorkę 
zatytułowany Dydaktyczne i kształcące 
funkcje pism szkolnych11. Mam na myśli 
sam tytuł przywołanego podrozdziału, 
który w stosunku do swojej zawartości 
wydaje się być zbyt hermetyczny. Autorka 
analizując funkcję prasy szkolnej, słusznie 
wspomina o jej roli dydaktycznej, kształ-
cącej, ale również i emocjonalno-motywa-
cyjnej, indywidualizującej, społecznej czy 
po prostu wychowawczej12. Wspomniany 
tytuł niepotrzebnie więc zawęża treść, 
czyli przedmiot tego rozdziału. Pewnym 
rozwiązaniem byłoby tu na przykład za-
deklarowanie przez autorkę, że przyjmuje 
szeroką definicję kategorii „kształcenia”, 
opozycyjną wobec potocznego rozumienia, 

10 Tamże, s. 39.
11 Tamże, s. 60.
12 Tamże, s. 60–69.

czyli zakładającą nie tylko wszechstronny 
rozwój umysłowy człowieka, ale i jego 
stronę wolicjonalno-emocjonalną. Jest to 
tym bardziej pożądane, że w dalszej czę-
ści pracy P. Olechowska analizuje badaną 
przez siebie prasę w perspektywie bardzo 
szerokiej i z uwzględnieniem wszystkich 
możliwych funkcji13.

Kolejne rozdziały książki traktować 
należy jako kamień węgielny całej publi-
kacji, gdyż ich zawartość stanowią wyniki 
badań własnych autorki poddane zabiego-
wi rekonstrukcji i interpretacji.

Część badawczą otwiera rozdział cha-
rakteryzujący prasę szkolną w wojewódz-
twie zachodniopomorskim pod względem 
formalnym: liczby i rodzajów wydawców, 
kategoryzacji tytułów, periodyczności, 
cech szat graficznych, form wypowiedzi 
dziennikarskich oraz prezentacji wybra-
nych tytułów. Rozdział ten jest też dowo-
dem na to, jak tytaniczną pracę wykonała 
autorka i z jakim bogactwem źródłowym 
ma do czynienia czytelnik. Z informacji 
P. Olechowskiej wynika, że badania objęły 
aż 714 publicznych szkół, a samej anali-
zie badawczej poddano 1341 egzemplarzy 
z 266 dostępnych tytułów14. Przy okazji 
warto wspomnieć o problemach, które 
stały się udziałem autorki w jej peregryna-
cjach naukowych. Wskazała ona m.in. na: 
efemeryczność tytułów; brak dokładnych 
danych na temat zespołów redakcyjnych, 
daty wydania czy nakładu; brak numera-
cji stron czy niefrasobliwie podejście sa-
mych wydawców prasy lub ich opiekunów 

13 Tamże, s. 123–151.
14 Tamże, s. 74–75.
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skutkujące brakiem archiwizacji. Pertur-
bacje P. Olechowskiej każą nie tylko jesz-
cze bardziej docenić jej wysiłek w kom-
pletowaniu a następnie badaniu kolejnych 
tytułów, ale są też cennym wnioskiem 
dla twórców prasy szkolnej. Wniosek taki 
autorka zresztą formułuje, co kolejny raz 
świadczy o jej dojrzałości jako badaczki. 
Za Jolantą Dzieniakowską postuluje, aby 
wprowadzić „egzemplarz obowiązkowy”, 
który placówki szkolne przekazywałaby 
następnie bibliotekom15. 

W kolejnym rozdziale monografii 
przedstawiono analizę tytułów prasowych 
pod kątem pełnionych przez nie funkcji. 
Autorka z wielkim znawstwem rzeczy 
dokonuje interpretacji badanych tytułów 
w perspektywie ich funkcji: informacyj-
no-dokumentacyjnej, socjalizującej, akty-
wizującej, kulturotwórczej i rozrywkowej 
oraz integracyjno-promocyjnej. Analiza 
przeprowadzona przez P. Olechowską wy-
raźnie wskazuje, jak doniosłą rolę pełni 
szkolna prasa i to nie tylko w samej pla-
cówce oświatowej, ale także poza nią. Z tej 
perspektywy jeszcze bardziej na znacze-
niu zyskuje nie tylko upomnienie się autor-
ki o większy respekt wobec tego odcinka 
komunikowania masowego, jak i apel o ar-
chiwizację wydawnictw szkolnych. 

Analiza treści poszczególnych egzem-
plarzy prasy szkolnej jest również przed-
miotem następnego rozdziału. Prezentuje 
on w drobiazgowy, ale przy tym bardzo in-
teresujący sposób tematykę pism szkolnych 
wyróżniając w niej podstawowe kręgi te-
matyczne; twórczość literacką redaktorów 

15 Tamże, s. 72.

wydawnictw, obraz świata i hierarchię 
wartości młodych dziennikarzy a także 
kwestię czasopism jako istotnego elementu 
edukacji regionalnej i międzykulturowej. 
Podsumowując swoje rozważania, autorka 
wskazuje na to, że zawartość tematyczna 
czasopism stanowi egzemplifikację pod-
stawowych cech pokolenia młodzieży: 
indywidualności oraz idealizmu połączo-
nego z praktycznym podejściem do życia. 
Istotnym wnioskiem, który może być za-
razem wskazówką dla opiekunów wydaw-
nictw szkolnych, jest ten, który podkreśla 
niewykorzystanie w prasie szkolnej poten-
cjału służącego edukacji historyczno-pa-
triotycznej, która miałaby szansę zostać 
kontrofertą lub uzupełnieniem dla obo-
wiązującej w wielu szkołach historiografii 
zdarzeniowej16. Pewien niedosyt u czytel-
nika może natomiast budzić dość fragmen-
taryczne potraktowanie strony językowej 
analizowanych tytułów. Poszerzenie tego 
aspektu w dokonywanym przez autorkę 
procesie interpretacji wzbogaciłoby na 
pewno w jeszcze większym stopniu recen-
zowaną publikację.

Ostatni rozdział poświęcono prezen-
tacji wybranych regionalnych i lokalnych 
konkursów dla redaktorów prasy szkolnej. 
Włączenie tej problematyki do omawianej 
monografii uznać należy za bardzo dobrą 
decyzję. Pokazanie przez autorkę walorów 
i znaczenie wspomnianych konkursów ko-
lejny raz udowadnia rangę prasy szkolnej 
w rzeczywistości społeczno-edukacyjnej. 
P. Olechowska w niezwykle trafny sposób 
przedstawia wartość, jaką niosą ze sobą 

16 Tamże, s. 197.
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tego typu wydarzenia – nie tylko pozwala 
to na zaprezentowanie dorobku poszcze-
gólnych redakcji szerszej publiczności, 
ale są też istotnym elementem kształcą-
cym i doskonalącym młode pokolenie 
dziennikarzy. Należy wspomnieć również 
o znaczeniu społecznym, gdyż organizacja 
takich konkursów aktywizuje jednocze-
śnie społeczeństwo lokalne, co znacznie 
wzmacnia tożsamość regionalną. 

Publikację zamykają: zakończenie, 
aneksy, spis wykresów i fotografii oraz 
bibliografia. Zawartość aneksów jak i bi-
bliografii jest czytelnym sygnałem wska-
zującym na ogrom pracy, który wyko-
nała P. Olechowska. Monografia została 

osadzona na imponująco bogatym mate-
riale źródłowym i nie mniej bogatej litera-
turze przedmiotu. 

Pragnę wyraźnie zaznaczyć, że nieza-
leżnie od zgłoszonych przeze mnie uwag 
krytycznych, publikację oceniam jako 
interesującą i mającą istotne walory po-
znawcze oraz praktyczne. Pracowitość, 
sumienność, wciągający styl narracji oraz 
zmysł krytyczny autorki umożliwiły na-
pisanie książki, która nie tylko wypełnia 
lukę w dotychczasowych badaniach pra-
soznawczych i historyczno-edukacyjnych, 
ale i taką publikację, która ma szansę zy-
skać szerokie grono odbiorców. 

JOANNA KRÓL


